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jest dzień dzisiejszy. Oprawę dla dzisiejszej parady 
stanowił przejęty entuzyazmem cały naród; a powo­
dem tego zapału było wspomnienie postaci, osoby 
wielkiego zmarłego cesarza.

Kto dziś i wczoraj spoglądał na ozdobione li­
ściem dębowym sztandary, ten nie mógł pozostać bez 
smętnego rozrzewnienia w sercu; bo duch i język, 
jakim mówiły do nas w szeleście swym te po części 
poszarpane godła wojskowe, opowiadały o rzeczach, 
które działy się przed 25 laty, o wielkićj chwili,, o 
wielkim dniu, kiedy zmartwycbwstwało cesarstwo nie­
mieckie.

Wielką była walka, gorącym bój i ogromnemi 
siły, które potykały się ze sobą. Mężnie walczył 
wróg za swoje laury, za przeszłość swoją, za cesarza 
swego ; z rozpaczliwą odwagą walczyła dzielna armia 
francuzka. Za swe dobra, swe ogniska, za przyszłe 
zjeduoczenie walczyli Niemcy: dla tego tak nam 
miło, że każdy, kto nosił mundur cesarski, albo go 
nosi jeszcze, w tych dniach szczególnego poszanowa­
nia doznaje wśród narodu. Jestto jedyna gorąca po­
dzięka dla cesarza Wilhelma I, a dla nas, mianowi­
cie młodszych, zadanie zachowania tego, co stworzył 
cesarz.

Ale wśród podniosłej, wielkiej radości uroczy­
stościowej, odzywa się ton, który zaiste jej, nie od­
powiada! Zgraja, ludzi, niegodnych nosić miano 
Niemców, śmie lżyć naród niemiecki, śmie z błotem 
mięszać świętą, dla nas osobę przez wszystkich uwiel­
bianego zmarłego cesarza. Oby naród cały znalazł 
w sobie siłę, aby odeprzeć te niesłychane napaści. 
Jeżeli się to nie stanie, wtenczas wzywam was, 
abyście odparli tę zgraję zdrajców, abyście stanęli 
do walki, któraby nas uwolniła od podobnych ży 
wiołów.

Nie mogę atoli wychylić pucharu mego na zdro 
wie mych gwardyi, nie wspomniawszy o tym, pod 
którego wodzą one walczyły przed 25 laty. Były do 
wódzca armii nad Mozą stoi przed wami! Od lat 25 
JM. król saski dzielił z nami wiernie wszystkie bóle 
i radości, jaki? spotykały dom i kraj nasz.

Tak samo król Wyrtembergii, którego naj­
większa radość stanowiło, iż stał w szeregach pułku 
gwardyi ułanów i służył cesarzowi Wilhelmowi, 
i który przybył tutaj, aby z nami dzień ten ob­
chodzić.

Możemy — jak wspomniałem — ślubować tylko, 
że utrzymamy to, co ci panowie dla nas zdobyli. 
Łączę przeto z toastem ua cześć korpusu gwardyi 
toast na cześć tych obydwóch dostojnych panów, 
a przedewszystkiem dowódzcy armii nad Mozą: JM. 
król saski niech żyje! niech żyje! i por.z trzeci 
niech żyje!“

Po tym toaście cesarskim powstał król saski 
i odpowiedział w tych słowach:

„Dziękując Waszej Oesarskiśj Mości w swojem 
i króla wyrtemberskiego imieniu za łaskawe słowa, 
pozwalam sob'e dzisiaj raz jeszcze objąć dowództwo 
nad korpusem gwardyi, by w jego imieniu spełnić 
kielich na cześć dostojnego wodza: Jego Cesarska 
Mość niech żyje ! niech żyje ! niech żyje !,“

Mowa cesarska, która odznacza się zakrojem 
politycznym, wielkie wywarła wrażenie w całych 
Niemczech. Zdaje się, iż cesarz zamierzał ostremi 
słowami napiętnować zachowanie się socjalistów, a 
zwłaszcza ich głównego organu w ohec narodowych 
uroczystości niemieckich. Energiczne słowa cesarza 
komentuje prasa niemiecka wedle swego stanowiska,. 
Pisma kartelowe witają je z radością, jako zapowiedź 
nowej ustawy antysocyalistycznej, domagają się ustaw, 
które, ich zdaniem, służą za rękojmię pokonania so- 
cyaluej demokracyi i wzywają mężów stanu do wy­
dania nowych, antysocyalistycznych przepisów.

Prasa liberalna i postępowa chwali tę część 
mowy, w której cesarz zwraca się specyalnie do 
gwardyi, podnosi zasługi króla saskiego i oddaje spra­
wiedliwość zwyciężonym. Jeżeli częśc mowy cesarza, 
odnosząca się do polityki zewnętrznej, nosi charakter 
pokojowy, to ustęp, dotyczący wewnętrznych stosun­
ków jest bardzo agresywny. „Beri. Tagebl.“ pojmuje 
usposobienie cesarza, które spowodowało go do wy­
powiedzenia tych słów ostrych- Socyaliści bowiem 
właśnie w ostatnich dniach lżyli zmarłego cesarza w 
sposób niebywały. Prywatnemu człowiekowi nikt nie 
poczytałby za złe, gdyby bronił popiołów swego 
dziada przeciwko tego rodzaju zaczepkom, tem 
większy obowiązek ma cesarz wystąpić przeciwko 
zniewagom w obec całego narodu. Z drugiej atoli 
strony ostrzega prasa wołnomyślna pewne sfery, aby 
nie wyzyskiwały słów cesarskich ku zadowoleniu 
swych egoistycznych odrębnych dążności. Oznacza­
łoby to bankructwo państwa, gdyby chciano znowu 
uciekać się do ustaw wyjątkowych. Socyalna demo- 
kracya przyzwyczaiła się już do wyrażania swych 
żądań w parlamencie w sposób spokojny i stronni­
ctwo to znajduje się ua najlepszej drodze do przeo­
brażenia się w reformowane stronnictwo radykalne. 
Frazesy o socyalnej rewolucyi są tylko prostą deko- 
racyą, która ma zjednywać zwolenników stronni­
ctwa. W gruncie rzeczy nie myśli , żaden socya- 
lista o gwałtownym przewrocie. A jeśliby socyaliści 
myśleli o nim, to nie poprawią ich z pewnością 
środki gwałtowne, lecz owszem podrażniłyby ich tylko. 
„Oby rządy cesarza Wilhelma — kończy berliński 
organ liberalny — były nie tylko rządami pokoju 
w obec zagranicy, lecz zarazem strażnicą pokoju na 
wewnątrz !“

Katolicka „Germania“ pisze, tłomacząc z jednej 
strony usposobienie cesarskie, między innemi: „Co in­
nego, czybyśmy nie byli woleli tego, aby nie zarzu­

Poznań, 4 września.

Z bieżącćj chwili.
Kwestya armeńska wchodzi w poważne, jak się 

zdaje, stadyum swojego rozwoju, nacisk bowiem ze 
strony Auglii, przedsięwzięty celem skłonienia W. 
Porty do przeprowadzenia w Armenii takich reform, 
które dawałyby rękojmią bezpieczeństwa dla tamtej 
szej ludności chrześciańskiej i prawidłowej, zgodnej 
z wymaganiami nowoczesnemi administracyi, staje się 
coraz silniejszy. Widocznie odczuwa go już do­
tkliwie W. Porta, skoro sułtan, jak wiadomo, wysto­
sował telegramy do ambasadorów w Paryżu i Peters­
burgu, w których wyrażając ubolewanie z powodu za­
chowania się Anglii, wzywa ich, aby starali się skło­
nić rządy francuzki i rosyjski do wyświadczenia Tur- 
cyi przyjacielskich usług przez nakłonienie gabinetu 
brytańskiego do zmiany zajętego od niedawna stano­
wiska. Depesza zawiadamia krótko, że odpowiedzi 
ambasadorów nie są pomyślne.

Ponieważ w kołach W. Porty występują wobec 
interwencyi Anglii, Rosyi i Francyi z zarzutem, iż 
mocarstwa te przekroczyły granicę dozwolonego pra­
wnie mieszania się w sprawy niepodległego państwa, 
warto więc rozpatrzyć się o ile zarzut ten opiera się 
na słusznój podstawie. Przedewszystkiem należy przy­
pomnieć, że mocarstwa podpisane na traktacie ber­
lińskim nabyły co do prowincyi armeńskiej fo.malne 
prawo kontrolowania administracyi tureckiej i w ogóle 
wszystkiego, co się tam dzieje. W tej mierze decy­
dującym jest artykuł 61 rzeczonego traktatu, który 
brzmi: Wysoka Porta, obowiązuje się zaprowadzić nie­
zwłocznie ulepszenia i reformy, odpowiednie do po­
trzeb lokalnych w prowincyach, zamieszkałych przez 
Armeńczyków i zapewnia im bezpieczeństwo przed 
napaściami Czerkiesów i Kurdów. W. Porta będzie 
zawiadamiała od czasu do czasu mocarstwa o przed­
sięwziętych zarządzeniach, a mocarstwa będą czuwały 
nad ich wykonaniem.

Wedle tego artykułu, jeśli mocarstwo dzisiaj 
podejmują akcyą nienrłą W. Porcie, to spełniają to, 
do czego mają zupełne prawo W. Porta niedopeł­
nia przyjętych przez siebie dobrowolnie zobowiązań, 
zaniechała przeorowadzenia w Armenii niezbędnych 
reform nie weszła na drogę wewnętrznego odrodzenia, 
a więc musi ponosić następstwa podobnego lekcewa­
żenia traktatu. Zwlekała z reformami, a właściwie 
nie myślała nigdy o nich ua seryo, bo z góry wyklu­
czała kroki przymusowe w tem przeświadczeniu, iż 
będą one nie możliwe ze względu na brak zgody po 
między mocarstwami.

W Carogrodzie żywiono też dotychczas to nie 
złomne przekonanie, że mniemana zgodność mocarstw 
obróci się w niwecz, gdy przyjdzie do omówienia 
planu, w jaki sposób wypadałoby zastosować środki 
przymusowe względem Turcyi, Zwłaszcza po Anglii, 
która posiada miliony poddanych Mahometan w In- 
dyach, nie spodziewano się wielkiej energii w zbroj­
nym nacisku. Rozwinięta zielon i chorągiew proroka — 
argumentowano w stolicy tureckiej — mogłaby W. 
Brytanii nie mało narobić kłopotu w jej posiadłościach 
poza europejskich. Dopiero po ostatniem, bardzo sta- 
nowczem wystąpieniu trzech mocarstw, mianowicie 
Angl i, poczęto niepokoić się w Carogrodzie i brać 
na seryo pod rozwagę przymuszową akcyą.

Wedle listu z Carogrodu, „Polit. Corresp.“ tak 
przedstawia się stan sprawy armeńskiej: Rządy Anglii, 
Francyi i Rosyi nie przyjęły do wiadomości zawia­
domienia W. Porty o wysłaniu marszałka Szakira 
baszy jako inspektora prowincyi Azyi Mniejszej. Te 
trzy mocarstwa, wobec tego, iż W. Porta nie przy­
jęła przedstawionych przez nie projektów reform ar­
meńskich i wobec tego, iż ostatnia odpowiedź Porty 
nie może być wziętą za podstawę do dalszych roko­
wań, zgodziły się na to, aby w myśl artykułu 61 
traktatu berlińskiego w imieniu wszystkich mocarstw 
podpisanych na tym traktacie żądać w Carogrodzie 
stanowczego oświadczenia: jakie reformy rząd turecki 
przyzna armeńskim prowineyom i aby nalegać na za­
prowadzenie komisyi kontrolującej. Porozumienie co 
do tego postanowienia jest w toku między państwami 
podpisanemi na traktacie berlińskim.

Sprawę armeńską poruszono także na wczoraj- 
szein posiedzeniu angielskiej Izby gmin Podsekre­
tarz stanu Curzon oświadczył w odpowiedzi na kilka 
zapytań, że Porta dała kilka odpowiedzi na zapro­
ponowane jej reformy armeńskie, atoli żadna nie za­
dowoliła rządu angielskiego. Reformy zaprojekto­
wane nie otrzymały wprawdzie ofieyalnego poparcia 
zo strony Niemiec, Austryi i Włoch, ale przypusz­
czać należy, że rzeczone mocarstwa sympatyzują 
z projektami. Rząd nie jest w stanie objaśnić 
postępowania, do którego będzie zniewolony. — 
Rząd nie zwrócił większej uwagi na propozycyą 
„Nowosti“, aby interweniujące mocarstwa przedsię­
wzięły wspóluą demonstracyą flot, „Nowosti“ bowiem 
nie są ofieyalnym organem, a innych propozycyi nie 
zrobiono.

Mowa cesarza Wilhelma.
W poniedziałek wydał cesarz z okazyi rocznicy 

zdobycia Sedanu wielki obiad w Białej sali zamku. 
W czasie uczty wygłosił cesarz mowę następującego 
brzmienia:

„Jeżeli w dniu dzisiejszym wznoszę toast, na 
pomyślność gwardyi, to czynię to z sercem radośnie 
wzruszonem; nadzwyczaj uroczystym bowiem i pięknym

cano nigdy zasady, aby cesarz stał ponad wszystkiemi 
stronnictwami i nie mieszał się do żadnój dyskusyi 
politycznej, jakiegoby ona była rodzaju. Jędrna in­
dywidualność, energiczna natura cesarza nie znosi, 
to prawda, wahającego się rozważania korzyści lub 
niekorzyści, jakie mogą wypłynąć z jednego sło­
wa. Bądź co bądź, jak zawsze tak i tu­
taj uważamy za swój obowiązek zwrócić uwagę 
w interesie dynastyi na możliwe, rozdwajające na­
stępstwa tego rodzaju osobistego wystąpienia. Każde 
słowo cesarza było nam z serca wyjęte, to atoli nie 
usuwa naszych, po krotce zaznaczonych wątpliwości. 
Za nową ustawą antysocyalistyczną występują nie 
tylko organa dawnego kartelu, ale także już głosy 
półorzędowe. Słowa cesarskie prąd ten wzmocnią 
niezawodnie. Wśród ludu atoli nie ma zrozumienia 
dla ustawy antysocyalistycznój. Zwalczauie socja­
lizmu mieści się w innej dziedzinie.“

Obowiązki rodzicielskie.
(S. C.) „Trudno pojąć, jak niegodziwemi są 

dzisiaj dzieci“ — oto skarga, z którą spotykamy się 
na każdym kroku — i trudno nie przyklasnąć tej 
skardze i nie odpowiedzieć: „Prawda, jest wiele 
złych dzieci — i Bóg jeden wie. co z tego będzie, 
jeżeli dorastającego pokolenia nie zdołamy znowu 
jak najrychlej skierować na inne tory!“ W istocie 
wiele dzieci nie są dzisiaj wcale takiemi, jakiemi 
dzieci właściwie być powinny; ale że tak jest, nie 
jest bynajmniej rzeczą tak trudną do pojęcia, jakby 
się to- niejednym krótkowidzącym, zaślepionym rodzi­
com niekiedy zdawać mogło. Przyczyna tego smu­
tnego zjawiska jest dla każdego, który ją chce doj­
rzeć, zupełnie jasną, a jeżeli mimoto są rodzice, któ 
rzy jej odkryć nie są zdolni, to nie polega to bynaj­
mniej na tem, że powód złego przed nimi ukrywa 
się staranniej, auiżeli przed innymi ludźmi, lecz 
jedynie na tem, że prawdziwej i istotnej przyczyny 
jako takiej uznać nie chcą, i raczej zwalają winę na 
najodleglejsze okoliczności, zanim się zdobędą na od­
wagę, aby pociągnąć do odpowiedzialności siebie 
samych i zapytać się: „Czy przypadkiem nie my 
sami najbardziej przyczyniliśmy się do wad i błędów 
naszych dzieci? Czy wychowanie i przykład, czy 
nauki i wskazówki, jakie dajemy młodzieży, nie są 
tego rodzaju, iż ją zdolne są skierować na fałszywe 
drogi?“ Niektórzy rodzice powtarzają przy każdćj 
sposobności z pewną dumą, że młodzi dzisiaj mędrsi 
są od starych, że role pomiędzy rodzicami a dziećmi 
prawie zamienione zostały i że właściwie ci od tam­
tych uczyćby się powinni, zamiast cohy dzieci, jak 
się to działo dawniej, w rodzicach miały upatrywać 
swych naturalnych nauczycieli.

Gdzie tak się dzieje — a niestety dzieje się to 
aż nazbyt często — gdzie dzieci mogą rzeczywiście 
odgrywać rolę nauczycieli rodziców a w bezpośre- 
dniem następstwie tego rolę tyranów całej rodziny, 
tam słusznie można mówić o nienaturalnym stanie, 
który ani dla jednćj, ani dla drugiej strony korzystnie 
wypaść nie może, który w swych skutkach musi się 
stać równie zgubnym dla dzieci, jak dla rodziców. 
Nie ulega wątpliwości, że we wzajemnym pożyciu po­
między rodzicami a dziećmi nadarza się zawsze dla 
obydwóch stron sposobność nauczenia się czegoś, i że 
nawet najrozumiejszy ojciec i najmędrsza matka pod 
względem wychowawczym i instrukcyjnym zawsze 
jeszcze czegoś nowego dowiedzieć się mogą, boć prze­
cież człowiek w ogóle nigdy wszystkiego się nie nauczy. 
Gdzie atoli młodzież ze swą przedwcześnie dojrzałą, 
zbyt głośną „mądrością“ cały dom wprawia w podziw 
i zachwyt — a ojciec i matka dobrowolnie wyrzekają 
się swego nauczycielskiego urzędu, ponieważ sądzą, 
że nie „dadzą rady“ swemu przemądrzałemu synalkowi 
lub swej biegłej w języku córuni, tam jest sytuacja 
niebezpieczna i niezdrowa, sytuacya, która już naj­
wyraźniej tłomaczy, dla czego tyle dzieci jest tak 
straszliwie niegodziwych i dopuszczają się psot, które 
przestraszonych rodziców napełniają obawą i troską. 
Jeżeli dzisiaj niektóre dzieci tak wcześnie już „do- 
stają się do głosu“, gdy złoto błyszczy w ich pal­
cach, gdy oglądają się za łakotkami i dla zaspoko­
jenia swych potrzeb nie cofają się nawet przed kra­
dzieżą, gdy wcześnie pozbywają się wszelkiego sza­
cunku dla „głupich starych“, gdy wreszcie 16-letni 
chłopak lub 15 letnie dziewczę odbiera sobie życie 
z „nieszczęśliwej miłości“, co przecież w ostatnim 
czasie bynajmniej już do rzadkich wypadków nie na­
leży, i gdy taki malec, który po prawdzie nie wy­
rósł jes :cze z pod rózgi, z zazdrości wskakuje do 
wody lub zakłada sobie pętlicę na szyję, albo też 
wykonuje krwawy akt zemsty na innych osobach: — 
natenczas połóżcie, wy rodzice, rękę na sercu i za­
pytajcie się: na kogo spada w takim wypadku naj­
większa wina, na wasze zepsute dziecko, czy na was 
samych? Zaiste — na to pytanie może być tylko 
jedna odpowiedź, a odpowiodź ta nie może nigdy 
wypaść na korzyść tych, którzy powołani byli do 
tego, aby czuwali nad duszą dziecięcia tak samo, jak 
nad jego ciałem, i aby powstrzymywali moralne nie­
bezpieczeństwo od zakładu, który im powierzyło 
niebo, z równą albo raczej z większą jeszcze tro ikli- 
wością. aniżeli niebezpieczeństwo fizyczne!

Rodzice powinni być sobie zawsze świadomi 
swego obowiązku, którym jest: troskliwe czuwanie 
nad duchowym rozwojem dzieci, aby wszędzie tam, 
gdzie się pragnie zakraść kąkól, wyrwać go zawczasu. 
Do tego obowiązku atoli wielu rodziców nie przy-

znaje się, a tylko tych w części - ale tylko w czę­
ści — uniewinnić można, którzy w skutek twardej 
pracy całodziennej po większej części przebywają zdała 
od swych dzieci. W takim razie winu; om po do­
konanej pracy i w niedzielę, zamiast iśc do szynko- 
wni zająć się dziećmi wedle możności i gorliwie. 
Wielu rodziców jednak, którzy mogliby z łatwością 
naprawić fałszywe pojęcia swych dzieci, a błędy ich 
przez bliższe rozpoznanie ich zapatrywań «sunąc 
wielu rodziców, którzyby to uczynić mogli z łatwo­
ścią, zaniedbują tego w karygodnem zaślepieniu, po_ 
nieważ dla nich zachowanie się chłopca, który tak 
mądrze prawi i „wszystko wie najlepiej“ a do wszy­
stkiego mięsza się z swą mądrością i dowcipem, jest 
„dowodem-, że chłopak jest nadzwyczaj rozbudzonem 
dzieckiem, którego „naturalnemu rozwojowi prze­
szkadzać nie wolno ! W ten sposob rozwija się na­
stępnie chłopak „w sposób naturalny , dopoki się 
naraz ku przestrachowi rodziców me pokaze, ze ten 
rozwój, obejrzany przy świetle, był jednak nadzwyczaj 
nienatnri lny i że chłopcu bardzo byłoby się przydało 
kierownictwo. Inni rodzice co prawda nie umieją 
postępów swvch dzieci kontrolować ta?: dokładnie, 
gdyż wobec nich może cię chłopiec pod niejednym 
względem wydawać mędrszym od nich samych A e 
też tylko pod niejednym względem, gdyż doświadcze­
nie zawsze jest po stronie rodziców, a także właściwe 
rozpoznanie, co jest dobre, a co zle. Przynajmniej 
tak być powinno; gdzie tak nie jest, lam istotnie ze 
z jedną i drugą stroną. Owo rozpoznanie daje w konen 
każdemu ojcu i każdej matce, chodaż czasu swego 
nie słyszeli jeszcze nic o wszystkich tych pięknycn 
i wielkich rzeczach, o których dzisiaj opowiadać umieją 
U7ieci, zdolność ocenienia moralnej wartości tych rzeczy 
i odpowiednio do tego pou zenia dzieci, gdziehy tego
miała zachodzić potrzeba.

A dalej: Kto winien pożałowania godnym zbo­
czeniom dzieci, one same, czy rodzice, gdy ci ostatni 
poskąpią im odpowiedniej nauki i dobrego przykładu, 
gdy odrzucą rózgę, jako przestarzały środek wycho 
wawczy, ale za to prowadzą dzieci ze sobą do szynku 
i na salę tańców, ba nawet na słoDe przedstawienia 
do teatrzyków? Kiedy potem ostatecznie dzieci ws u- 
tek takiego wychowania pomnożą liczbę upadłych 
indywiduów, wtedy może niejedni rodzice przyjdą do 
samowiedzy, czem w obec swych dzieci zawinili, ale 
wtedy wszelki żal będzie zapóźny. Zarzut zaniedba­
nego obowiązku pozostanie jako trwały cierń w sercu 
owych rodziców i ranić je będzie jeszcze dotkliwiej, 
aniżeli ono gorżkie uczucie, jakie w nich spowoduje 
brak miłości ze strony własuych dzieci. Ten brak mi­
łości zaś jest pierwszą i nieuniknioną karą każdego 
niestarannego i niesumiennego wychowania.

Odporność Unitów.
Wiadomości z Podlasia stwierdzają wytrwałość 

całych rodzin i wsi prześladowanych za wiarę. Nieu- 
giętość wobec nacisku wywieranego przez popow i 
policję, stałość wobec pokus spokojnego bytu, jakiemi 
oblega cierpiących sama natura, wroga wszelkiemu 
bohaterstwu — dają widok jedyny w wieku, który 
w sprawy religijne bez domieszki polityki wkłada, 
co najwyżej, pół duszy. Podlasiacy sprawie swej wiary 
oddają duszę całą. Dla nich najpierwszem życia za­
daniem: wytrwać w wyznaniu przechowanem przez 
ojców. Kogo od razu obuch moskiewski nie powalił, 
ten już wytrwał, i drobne jedynie wyjątki złożyły po­
kłon carskiemu bogu. Tysiące wycierpiały wszystkie 
męczarnie na miejscu, wywożenie całemi wagonami 
do Cher-onu, Jekaterynosławia, Orenburga, za Ural, 
przetrwały więzienia w Białej i Siedlcach, pogonie 
policyjne, postoje kozackie, marnowanie dobytku, kon­
trybucje, biczowanie starych i młodych, gwałcenie 
kobiet — dragonady w wielkim stylu — i dziś stoją 
w większym może jeszcze, bo spokojniejszym, niż w 
latach 1872—6 harcie ducha i gotowości na dalsze 
nieszczęścia. Olbrzymia maszyna policyjna w Rosyi, 
na usługach polityki, zawsze o tyle straszna, o ile w 
zakresie zadań ściśle policyjnych, dodatnich, niedo­
łężna — niczego przeciwko kilkuuastu tysiącom wier­
nych dokazać nie mogła Konieczność wprawdzie po- 
podrywała pierwotne szeregi; niejeden z tego poko­
lenia, które było bezpośrednio ofiarą „dobrowolnego 
powrotu na łono prawosławia“, nie zdołał wytrwać 
na codziennój torturze, ale młode pokolenie, Które z 
posiewu niezłomności wyrosło i liczbą i duchem, wy­
nagradza straty poniesione przez te wyjątkowe od­
stępstwa. Dorastają już wnukowie tych, którzy w la­
tach gwałtownej męki uledz nie chcieli i dziś za 
przykładem swych dziadów gotują się do duchowej
walki. . .

Nic to nie znaczy, że okrutne prawo rosyjskie, 
gwałcąc wolność sumienia, z prawej małżonki czyni 
nałożnicę, z prawego potomstwa — bastardy, stanu 
cywilnego pozbawione; wiara dla tych dusz czystych, 
poezyą religii przejętych, ważniejszą jest nad dobra 
wszelkie i porządki ziemskie. Zresztą czas przyciera na­
miętności im wrogie. Ci, co od razu poprzechodzili, 
sami widzą niewinność opornych i zaczynają odczuwać 
to wyjęcie nieszczęśliwych z pod prawa jako niespra­
wiedliwość i niemiłosierdzie.

Nieprzyjazne z początku pożycie przeszło w sta­
dyum spokojnej wzajemnej tolerancji, o której tylko 
zaciętość rosyjska nic dotychczas słyszeć nie chce. 
Ale i ona w końcu uledz będzie musiała. Rząd ro 
syjski albo powtórzy gwałty z roku 1874 i zacznie 
znowu strzelać — albo też faktyczny stan rodzimy



uzna zarazem i za prawny i nadal biednemu ludowi 
wydzierać już nie będzie praw osobistych, familijnych 
i spadkowych — dając jedyne dziś w świecie cywili 
zowanym zjawisko.

Bohaterstwo tej dzielnej ludności uie byłoby 
możliwe bez poczciwego, prawdziwie ofiarnego trudu 
emisaryuszów duchownych katolickich, mylących 
wszelkie straże rosyjskie i nawiedzających ziemię mę­
czeństwa Oni to dają młodym sakrament małżeń­
stwa, niemowlętom chrzest, ojcom rodzin upoważnię 
nie apostolskie do sprawowania koniecznych obrzę­
dów w ostatecznej potrzebie. Lud trwający we wie­
rze zna dobrze tych wybranych, którzy mu ojców 
duchownych zastępować muszą, i do nich się ucieka, 
a moc jego charakteru, przywiązauie jego do religiii 
stoją na straży tajemnicy, dla prześladowców niedo 
cieczonej. Są całe wioski trzymające się upornie; 
i odpornie; ale więcej jest takich, w których Unici 
stanowią mniejszość.

To roku 1888, kiedy się jeszcze ucisk policyjny 
srożyt, każda wieś miała z pomiędzy t. zw. prawo­
sławnych kilku, którym pop, współdziałający z poli­
cjantem, oddawał grcmadkę unicką pod nadzór. Ci 
byli szpiegami, węszącymi wszystko, co nowego 
wbrew prawosławiu i woii carski'] stać się mogło: 
chwytali udających się na nabożeństwo katolickie, 
lub obrzędy sakramentalne w miejscach tajemniczych; 
nachodzili chaty i odbywali w nich rewizye; badali 
czy kto nie wybiera się do Krakowa lub Często­
chowy ; chwytali włościau chodzących [»o kolendzie, 
smagali ich doraźnie i wtrącali do chlewów — 
a o wszystkiem donosili zaraz popu i policyi.

Dziś ta zażartość neofitów’ ustała. Dawne stó 
sunki sąsiedzkie wróciły, a policya utraciła narzędzia 
powolne, bez których ówczesne prześladowanie zgoła 
nie mogło się obyć. W niektórych wioskach czysto 
unickich, gdzie pop nie ma co ro ić, strażnik poli­
cyjny stoi prawie ciągłe załogą; w wioskach miesza­
nych ludność unicka ma nad sobą strach — popa, 
ale pop — aż do dalszego rozporządzenia nie 
śmie wywoływać gwałtów. Tylko policya pociąga 
jeszcze do odpowiedzialności za nieochrzcenie dziecka 
w terminie kodeksowym — a dopóki rąd nie sl aże 
na karę pieniężną, dopiero w r. 1886 uregulowaną — 
trzyma winnych w swoich aresztach.

Obyczaj religijny wśród wiernych pozostał nie­
tkniętym. Jak tylko mogą, wykradają się na nabo­
żeństwa do kościołów katolickich — częstokroć prze­
bierając się za mieszczan — święta katolickie ob 
chodzą z większą czcią, niż rdzenni katolicy, i w 
święta prawosławne nieraz ostentacyjnie pracują, 
w polu czy na zagrodzie. Wszyscy noszi szkaplerze, 
wszystkie kobiety należą do bractw katolickich, od 
mawiają różaniec, nucą godzinki, śpiewają pieśni 
Kościoła katolickiego i narodowo-religijne pieśni poi 
skie; zamożniejsi włościanie dzieci swre. wstępujące 
w związek małżeński, wysyłają do Krakowa lub 
jakiego większego miasta, w którem zuajduje sę 
kapłan umocowany do dawania ślubów krakowskich; 
nie zaniedbują wreszcie żadnego większego odpustu 
katolickiego, a zwłaszcza w Częstochowie, pomimo 
wyżlego węchu policyi znajdzie się zawsze gromada 
unitów wśród kilkudziesięciu tysięcznych tłumów 
ukryta.

Wpływ proinratoryi i sadownictwie prostiem.
„Od pewnego czasu znika dawniejsza powaga 

sądownictwa, ludność traci do niego zaufanie“. — 
Tak narzeka! w parlamencie w styczniu r. b. radzca 
sprawiedliwości, poseł Lenzmann, a p. minister spra­
wiedliwości, zabrawszy następnie głos, z żalem przy­
znał słuszność tym słowom. Prasa niemiecka wszel 
kich odcieni, pochwyciwszy te słowa, zastanawiała się 
i do dziś się zastanawia nad przyczynami tego smu 
tnego, zaprawdę, objawu. Boć, czyż to obojętną może 
być rzeczą dla rządu i społeczeństwa, jeżeli raz po 
raz odzywają się głosy, utyskujące na wyroki sądowe, 
niezrozumiałe dla sumienia publicznego! Człowiek 
udaje się do trybunału sądowego po wymiar sprawie­
dliwości, a tu doznać ma przykrego rozczarowania, niezro­
zumiałego dla siebie ¡drugich! Czy to nie musi boleć! 
Są wypadki, w których nieuczciwi świadkowie z wła­
snego popędu, albo, co gorsza, podmówieni, fałszywie 
zeznają, zadając kłam prawdzie, gwałt sumieniu z 
krzywdą dla bliźniego. Prasa, narzekająca na zanik 
powagi sądownictwa i zaufania do niego, podnosiła 
także sprawę składania przysięgi, dopominając się 
reformy prawodawczej w tym względzie, a mianowi­
cie, aby akt składania przysięgi uroczyściej się od­
bywał i aby świadek nie przysięgał przed zeznaniem 
lecz dopiero po zeznaniu, jakto co do pierwszego i
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Według starego rękopisu opracował
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CZĘSC DRUGA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz ur. 202.)

V.
Kilka dni po zajęciu Humania odbyw ały się 

sądy na dziedzińcu dworskim tamże. Dla tego zaś 
na dziedzińcu obszernym, ponieważ w piwuicach 
dworskich i lamusach umieszczono jeńców i nie 
dobitkow, tj. takich, którzy przypadkiem uszli śmierci, 
lub z umysłu na srogie katusze przeznaczeni zostali.

Budy Starosta, który w nowem przebraniu tu- 
reckiem, effeudim się mianować kazał, tak rozporzą­
dził, a po woli jego działo się tu nieomal wszystko. 
Zagarnął on sobie pomału całą władzę, podszywając 
się pod wysokie dostojeństwo posła i wysłannika 
rządu moskiewskiego.

Starosta ułaskaw-ony i wysłany potajemnie na 
Zaporoże przez ambasadę moskiewską, odwdzięczał 
się tejże dzielnie za tę łaskę, powołując do broni 
Zaporożców na Lachów’, uciemiężających — jak 
twierdził — kościół prawosławny. Od zaprzyjaźnio­
nego sobie hana oczakowskich Tatarów przyprowadził 
też hajdamakom na pomoc kilka sotni Tatarów. Ztąd 
wzmagMa się jego wziętość i potęga.

Podczas gdy Gonta z motłoctem zbrojnym gra­
sował po okolicy, okrutny Żeleźniak, mianowany na-

drngiego żądania dawniej bywało przed zaprowadze­
niem organizacji sądowej w 187!) r.

Gdzieindziej szuka przyczyn tego upadku po 
wagi i znikania zaufania autor rozprawy, umieszczo­
nej w lipcowym zeszycie „Preussiche Jahrbücher“, 
pod napisem : „Der Einfluss der Staatsanwaltschaft 
in d r preussischen Justiz“, a podpisanej pseudoni ; 
mera „Aulus Agerius“. Postawił on sobie za zada- ; 
nie, wykazać, że wpływ prokuratorów ujemnie 
oddziaływa na sądownictwo pruskie. Jestto temat j 
pierwszy raz w prasie niemieckiej tak wyczerpująco 
publicznie i z tak gruntowną znajomością sądowni­
ctwa pruskiego rozebrany.

Autor rozpoczyna swoje wywody od znanego i 
projektu do ustawy przewrotowej i powiada, że, jeżeli • 
ten projekt upadł, to znacznie przyczyniło się do tego 
szerokie niezaufanie, jakie publiczność ma do sądo­
wnictwa karnego. „Gdybyśmy — tak pisze autor — 
mieli sądownictwo karne, przejęte duchem wolnym, ; 
ludowym; gdyby w sądach naszych zyskiwała zaslu- i 
żony posłuch zasada, że odważne występowanie prze ! 
ciw publicznym niedomaganiom jest czynem honoro 
wyin, zasługującym na najwyższe uznanie, to kto wie, 
czyby ten projekt (gdyby go w takim razie w ogóle 
wniesiono), nie był doznał innego losu! Jakież są 
powody tej niechęci społeczeństwa do naszego dzi­
siejszego sądownictwa karnego?4 — Tak pyta autor, 
odpowiadając, że „znaczna część tych powoilów ,le<y 
w stauowisku, jakie zajmuje prokuratorya do tego 
sądownictwa, które, przejęte z Franc,yi, nigdy §ię 
w Niemczech popularnością nie cieszyło. Ale w od­
wrotnym do tej popularności stosunku stoi pieszcze­
nie, jakiego ta iustytucyą ze strony rządu doznaje. 
Admiuistracya dla spraw sprawiedliwości tuż po usta­
nowieniu prokuratoryi poznała doniosłość tej w orga­
nizm sądownictwa wcielonej, a od administracyi sądo­
wnictwa zupełnie zawisłej instytucji. To też proku 
ratorya coraz bardziej stawała się zależną od rządu 
i jest instytucją polityczną. Prokuratorya stała się 
z czasem iustytucyą, której pole dz ałauia o wiele 
przekroczyło ramy’ wuoszeuia i uzasadniania oskarże­
nia.“

Wymieniwszy następnie autor atrybucye proku­
ratoryi w sprawach oskarżenia i wykazawszy liczba 
mi. że znaczny stosunkowo zastęp wyższych rang sę­
dziowskich zajmują byli prokuratorzy pruscy, tak 
streszcza władzę prokuratoryi w tym względzie: „Po­
stępowaniem przedwstępnem i zbadaniem winy obwi­
nionego prawie zupełnie kieruje prokuratorya. Roz­
strzyga ona, przeciw komu ma o karżenię być wyto 
ozonem. Jej oskarżenia prawie zawsze zyskują przy­
zwolenie sądu. W postępowaniu głównem dominuje 
prokurator swoim wpływem, jego to zapatrywanie co 
raz bardziej wciska się do sądów, a jeśli gdzie po 
szczególne sądy temu się opi rają to sądy wyższych 
instancyi dopomagają prokuratoryi w, odniesieniu zwy- 
cięztwa.

„Tern się więc tłomaczy powstanie owych decy- 
zyi, zwłaszcza sądu Rzeszy, których bystrość trzeba 
podziwiać, a które zarazem ubolewanie wy widu,ą. 
Gdyby tej bystrości użyto w tym kierunku, aby te 
decy zye harmonio wały z poczuciem prawnem ludności 
i z przepisami prawnemi, jakieżby to wzuiosie rezul­
taty ztąd powstać mogły ! Cóż bowiem n, p. mą, są­
dzić opinia publiczna o takim wyroku? Ktoś da ro 
wał żebrakowi jakąś rzecz, którą żebrak sprzedał. 
Ten kupujący .został zasądzonym za przechowywanie 
nieprawnie nabytych rzeczy, bo sędzia wychodził 
z tego założenia, że nabytek przez żebractwo jest nle- 
prawnem, ponieważ żebractwo jest karygoduem. Do 
piero połączone senaty sądu Rzeszy zniosły ten wy­
rok, ale podsądny nie mało miał zmartwienia, kosz­
tów i zabiegów, zanim uzyskał ten wyrok najwyższej 
instancyi. Albo, co ma prawne poczucie publiczue 
pomyśleć sobie na takie wyroki ? Urzędnik kasowy 
zmięci! komuś z grzeczności pieniądze (20 m )nadro- 
Dną moneto, a użył do tego kasy rządowej. Za to 
został urędnik skazanym na więzienie na mocy § 350 
kodeksu karnego, przepisującego w takim razie naj 
mniej trzy miesiące więzienia za przeniewierzenie 
(Unterschlagung). Pewien są 1 skarał drukarza arty­
kułu inkryminowanego, chociaż drukarz ani manu­
skryptu ani tego druku nie czytał, bo sąd „przyjął 
za pewnik“, że obwiniony drukarz z góry postanowił 
wydrukować ten manuskrypt, chociażby w nim było 
coś karygodnego, posądzano tu więc drukarza o „do­
lus eventualis“.

(Doi oóczenie nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin, 3 września. Katolickie pisma nie­

mieckie zaznaczają z uzuaniem monę, jaką z ókązyi 
uroczystości sedańskiej wypowiedział na ratuszu ber-

ezeluyin sędzią, sprawował sądy, dobrawszy do swego 
boku ławników z zaprzyjaźańmych ze sobą oprysz- 
kow. Okrutnik jednak o radę i zdanie trabantów nie 
pytając, sam wyroki ogłaszał, przedstawiając w jednej 
osobie oskarżyciela, obrońcę i sędziego.

Urządzono siedzenia dla sądu na środku dzie­
dzińca, powynosiwszy ze dworu kosztowne wezgłowia 
i dywany. Żeleźniak zasiadł na jednein z najwy­
tworniejszych siedzeń. Że jednak takowe niewygodne 
czy za nizkie mu się być wydało, wskocźjł na po­
bliski stolik ozdobny, misternej roboty, rozsiadł się 
na nim z założonemi nogami, walając zabłocouem 
obuwiem adamaszki i złote frędzle podstawionego 
Sobie pod nogi drogocennego wezgłowia.

Był z niego oprjszek typpwy, barczysty, krępy, 
z gęstym, kudłatyrd zarostem, o pospolitych, grubych 
rysach twarzy, które nabr^ękły skutkiem nadużywa­
nia gorących trunków.

Kiedy wpadł w gniew, lica jego płonęły niby 
w gorączce, z ócz sypały się iskry dzikości i jadu. 
Zazwyczaj uśmiech szyderczy, któremu on starał się 
nadać pozór uprzejmości i słodyczy, błąkał się po wy­
dętych, zsiniałych jego ustach. Ubrany był w. ko­
sztowny amarantowy żupau z brylantowi mi guzami, 
głowę pokrywał kołpak z czaplem piórem ze spinką 
z d-ogiego kamienia — łup po jakimś dostatnim szla­
chcicu. Na stole stała obok sędziego, zamiast aktów, 
wielka butel z gorzałką Po prawicy i lewicy roz­
ciągali się na dywanach radni. Tłum wielki z męż­
czyzn, kobiet i niedorostków złożony zamykał ogromne 
koło. Oczom przedstawiał się. widok wielkiej maska­
rady karnawałowej. Chłopy i hajdamaki przebrali się 
za panów, przystroiwszy się w żupany, kontusze, fe 
rezye, opończe; niektórzy poopinalj się nawet w su­
tanny, habity i hałaty żydowskie — wszystkie zdjęte 
z grzbietów pomordowanych właścicieli. Jeszcze wię-

lińskim jenerał Loe Nawiązując do słów burmistrza, 
kb>ry mówił o pewnej części ludności, stojącej zdała 
od ogólnej radości, powiedział jenerał Lo6: „Taki to 
już zwyczaj niemiecki. Kiedy nam się dobrze wie­
dzie, wtenczas musirny sp-zeczać się między'sobą 
Ale biada nieprzyjaciel wi. któryby chciał budo <ać 
na tej waśni wewnętrznej ! O tein może być prze • 
konany każdy zaczepiający nas. że znajdzie lu i zjedno­
czony.’ Wteuczas nie będzie stronnictw politycznych, 
różnic wyznani wych. będzie tylko jeden wieki lud 
niemiecki, a na czele ludu stać będzie Berlin, jak 
stał na Czele ruchu narodowego w' 1870 r... Na po­
myślność miasta, które wydało takich syuów dla 
wojska, podnoszę mój kielich i spełniam go z życze­
niem dalszego rozkwitu, pomyślności i rozwoju dl* 
niego, podnosząc okrzyk: Niech żyje Berlin! niech 
żyje stolica Rzeszy!4

— Cesarz przybył dziś do Oleśnicy w towa 
rzystwie lorda Lonsdale i pp. Plesseu i Halinkę. 
Powitawszy serdecznie obecnego tam ministra Mi- 
quela, udał się cesarz na miejsce ćwiczeń woj 
skowych.

—, W uznaniu zasług, jakie położy! mi 
nister wojny Bronsart około dzielności wojsku, prze­
słał mu cesarz w rocznicę zdobycia Sedanu łaskawe 
pismo i ofiarował ji duo z dział, zdobytych na Fran­
cuzach.

— „Milit Wochenblatt“ publikuje no- 
i minacyą ks. Albrechta na szefa pierwszego pułku

dragonów.
— Mowę cesarza, wygłoszoną przy uczcie 

iw z miku kiólewskim w roczuicę kapitulacyi Sedanu 
ogłasza dzisiejszy „Reichsauzeiger“ w dosł iwnem 

, brzmieniu.
— „Vorwärts“ usiłuje wykazać, ż wiec 

i katolików niemieckich by! zebraniem politycznem i 
; że mowy katolików o s- cyaliźmie nie mogą zbudo­

wać nawet starych bab obydwó h płci, stojących pod
i wpływem spowiedników4. Tego rodzaju wyrażenia 
I ogromnie popłacają i imponują Towarzyszom. Roz- 
i prawiać o kwestyi socyalnej z „Vurwärtsu“ nie

i1

warto.
— Dla czego ua wiecu katolików niemiec 

kich nie omawiano kwestyi agrarnej, o tern pisze 
jedno z pism monachijskich : „Wszystkie tematy, które 
omawiano na zebraniach publicznych i zamkniętych, 
stoją w’ łatwym do rozpoznania związku z Kościołem 
i religii. Kwestya agrarna leży no za obrę­
bem tego zakresu, a jakkowiek jest ona ważuą 
sama w sobie, nie należała ona do rozpraw 
wieca, musiała być z zasady wykluczoną. T> 
łatwo zrozumie każde rozsądny człowiek. Ale ponie­
waż mądrzy panowie nie znaleśli tios/ć d> ganienia 
o tern, co powiedziano, przeto sięgnęli na domysł do 
worka i wydobyli dla swój krytyki jeden z liczi ych 
przedmiotów, o których nie można było mów ć i pró­
bują na nim siabej s ły swego lichego dowcipu “

. — W odpowiedzi ua zakaz odbycia ze­
brań protestujących przeciw obchodowi rocznicy zdo 
bycia Sedanu wysł.li berlińscy śocyaliści do męża za­
ufania niemieckich socjalistów w Paryżu następujące 
pismo do zakomu ii kowania socjalistom francuzkim : 
„W 25 rocznicę bitwy pod Sedancm wysilają jako 
protest, przeciwko wojnie, i szowinizmowi francuzkim 
Towarzyszom pozdrowienie i uśęisk ręki. Niech żyje 
solidarność ludów ! Socyalno demokratyczni mężowie 
zaufania w Be’linie“.

Telegramy.
I ondyn, 3 wrźeśuia. Z Hawany’ donoszą, że 

w pobliżu miejsc iwości Ramon de les Yaguas przy
! szło do ośmiogodzinnej bitwy' pomiędzy 850 chłopa 
i wojska hiszpańskiego pod dowództwem jenerała Ca- 

uellas, a 3500 powstańcami. Po stronie hiszpańskiój
I poległo: 1 oficer i 12 żołnierzy, a rany odniosło 9 

oficerów i 39 żołuierzy. Powstańcy liczą 36 zabi­
tych i 80 rannych. Canelias jest lekko ranny.

Biuro Reutera donosi z Bombaju, że w Dhulia 
w okręgu Kandesz przyszło do krwawego starcia 
pomiędzy Hindusami a Mahometanami. 5 Mahome­
tan zabitych i wielu rannych, z których kilku już 
umaiło.

Ninies, 3 września. Rada municypalna posta­
nowiła na znak protestu przeciw zakazowi urządzenia 
walki byków uchwalić kredyt na urządzenie bezpłat 
nej walki dnia 8 b. m.

Bayonne, 3 września. Demonstranci uderzyli 
w nocy na gmach pod prefektury i wybili kilka szyb. 
Wojsko zapobiegło dalszym wybrykom.

Brooklyn, 3 września. Na torze kolejowym 
Lea-Beach zderzyły się dwa pociągi. 20 osób ciężko 
poranionych.

/.ofia, 3 września. Trzech opozycyjnych ofice-

ksza rozmaitość i pstrokacizna panowała w strojach 
kobiet. Mołodyce i niewiasty pozaw dziewa.y na sie 
bie suknie jedwabne i wzorzyste, złotem szyte spo- 
duice, poodziewały się szalami kosztownemi i chu­
stami, zasłonami, materyarai jaskrawemi. Na pier­
siach porozwieszały złote łańcuchy, kolie, a nawet 
zausznice ; na palcach błyszczały tu i owdzie sygnety 
i złote pierścienie z brylantami.

Pierwszym winowaj ą, którego straż chłopska 
z piwuicy wywlókłszy przed sąd zawiodła, był szla­
chcic wspaniały, o wyniosłem otwartem czole ; pora- 
uiouy, ze śladami świeżo zaschłej krwi na twarzy. 
Niósł głowę jednak dumnie, nie zdradzając wcale 
trwogi, raczej wstręt i pogardę niewysłewioną oka­
zując. / /

— To starosta, gruba ryba - szepnąć fio ucha 
sędziemu rudy effendi, który jak' zły duch, (kręcąc się 
w tłumie, pilnował sądów.

Zbytecznem było ostrzeżenie. Opryszek widząc, 
ofiarę wcale nieupokorzoną, przeciwnie pańskiem wy 
niosłem spojrzeniem mierzącą sędziów i zgraję całą, 
brwi zmarszczył.

— Schyl głowę, Lachu przeklęty ! — wrzasnął 
gromko — znajdujesz się przed sądem

Oczy szlachcica błysnęły ogniem.
— Sądy to ! — zawoła! oburzony tak zbó­

jeckie! I honorów ty śmiesz żądać?... O! c/y nie 
koniec świata!.. Kończ raczej o| ryszku twe katow­
skie rzemiosło. Wiem, że po śmierć pszychodzę. Poco
te komedye?...

•— Schyl głowę — wrzeszczał coraz groźniej 
okrutnik — bo ci ją nagiąć każę do ziemi.

Gdy szlachcic stał uieporuszony, na dauj’ znak 
kilku drabów, przeznaczonych na oprawców, się po­
ruszyło. Jeden z nich obuchem siekiery, w ręku tr’z,- 
mauej, odmachuął się do srogiego ciosu z tyłu w głowę

rów rezerwowych ’’gromadziło w departamencie Bur-
gis ok.ło 30 indywiduów i usiłowało przejść na te- 
rjtorynm tureckie W pobliżu granicy wojsko bandę 
tę rozproszyło, oficerów ptŹyaresztowało i oddało 
w ręce władzy.

nblaiia, 3 września. Wczoraj wieczorem 
o godz. tl minut 8 nastąpiło znowu krótkie ale silne 
wst ąśuien e ziemi.

Londyn, 4 września. Parlament zostanie 
w' czwartek zamknięty.

Berno, 4 września. Rząd francuski zaprosił 
konwencyjne państwa ua dyplomatyczna konferencyą 
dnia 15 kwietnia 1896 r. celem przedsięwzięcia re- 
w’izyi układu, dotyczącego ochrony literackie; i artysty­
cznej własności.

Bla oyrófl. 3 września. Król serbski Aleksan­
der otrzymuje telegramy z powodu przypadku podczas 
kąpieli. Król kąpiąc się w Biarritz dał się unbść 
filom. Nauczyciel pływania ocalił go, sam jednak 
utonął.

Z pamiętników młodej kobiety.
.Od lat kilku uie mówiłam pacierza, nie wzno­

siłam się myślą do Baga, uie czułam potrzeby modli­
twy. Bysam szczęśliwą: rodzice otaczali mnie serde­
czną i troskliwą opieką, mąż — miłością, wygodami, 
zbytkami nawet, a ukochana dziecina, jasnowłosa 
Maniuta. byłą mi gwiazdą, słońcem, światem!

Nie modliłam się. bo czyż to konieczne?
Nie potrzebowałam o nic prosić, [wsiadając

w szystko, co szczęściem zwać s;ę może, a dziękować... 
eh !... snąć przeznaczone mi było zostać wybranką 
losu i z wyżyn'uciei li i rozkoszy patrzeć tylko na 
nied dą. i smutek innych; toć i kwiaty niejednakowo 
korzystają z blasku sł ńca: jedne w promienia h jego 
rosną i rozwijają się , nabierając barw i woni, inne 
w cieniu poczynają i kończą swe życie !

Taki to już, widać, porządek ua świecie.
Nie modliłam się zresztą, bo i d > kogoż miałam 

się modlić?!
Wptyw świata i ludzi zachwiał moją w’arą, 

przestałam wierzyć w obecność Boga... Nie wierzyłam 
więc w mc, bo wszystko nicością jest w obec Stwórcy 
i Pana.

W tern jasne i pogodne uiebo mego życia chmu­
rami zasłaniać się. jmczęło, burza zbierała się nad mą 

■głową, a grom imał uderzyć w sitmo serce moje, ni­
wecząc. gmach mego szczęścia.

M.niuta zasłabła, sądziłam, że lo lekka niedy­
spozycjo* 1., ż- to krotce miuie, lecz gdzie lam! wy­
wiązała się ciężka choroba, a lekarze nie ukrywali 
nawet przedemną niebezpieczeństwa. Oo się wówczas 
działo w’ rneln sercu, trudno wypowiedzieć! .•

Żal. rozpacz, zwątpienie wytworzyły w niern 
dziwny zamęt i chaos, myśl błąkała się w mroku, 
ginęła w cietnn iściaclii... Nie rozumiałam siebie, nie 
wiedziałam, co mi jest, tracitain zmysły i Maniuta 
umrzeć może... nie! to niepodobna! ja jej nie oddam, 
nie oddam jej Bogu! ja śmierci wydrzeć ją muszę! 
Ja przecież utracić uie mogę jedynego, ukochanego
dziecka!

Oczy moje suche bity, ale serce płakało krwa- 
wemi izimi. płakała dusza, aie łzy te kamieniały we 
innie i wj[ł. ;iąć me iu >g(y, i tak ciężyły, tak cię- 
żiiy... Szok i un puciechj’ u męża, ale napróżuo, 
wszakże i on cierpiał, i serce miał przepełnione bo­
leścią. Caie utoczenie współczuło ze mną, aie czyż 
kto mógł zapobiedz nieszczęściu? Starania najlepszych 
lekarzy nie p magały, choroba wzmagała się z każdą
chwilą.

— Nie ma nadziei ocalenia dziecka! — usły­
szałam ten straszny wyrok, a raczej domyśliłam się 
go, przeczułam...

Nadeszła wreszcie okropna chwila, zdawało się, 
że Maniuta kona. Lekarze wyczerpawszy caiy zasób 
wiedzy, oddalili s ę zwolna, a ja wtedy padłarn ua 
kolana i z głębi duszy zawołałam :

— O Bi że! pociesz, ratuj, zbaw! .Oddaj mi 
dziecinę moją. Ty jeden mocen jesteś to uczynić, 
w Tobie tylko cała moja nadzieja !

Chciałam zmówić „Ojcze nasz“, lecz słowa mo­
dlitwy Pańskiej plątały mi się bezładnie; zapomniałam 
pacierza! Ale choć usta nie umiały się modlić, dusza 
jeduak moja łączyła się z Bugiem, z ufnością bezgra­
niczną...

1 po chw ili jakaś otucha wstąpiła we innie, mysi 
stała się’jaśniejszą, us a poruszać się zacz ly i powoli 
odmówiłam cały pacierz , L tak ! nie zapomniałam 
go, czy też przypomniałam sobie, ale jakże iuaczej 
modliłam się dziś, niż dawniej — w dzieciństwie; te 
próby pełne miłości i pokery płynęły z głębi zbola­
łego se.rća, z serca zrozpaczonej matki...

szlachcica Tenże spostrzegłszy z ukosa cios w siebie 
wymierzony, a mając nogi wolne uskoczył na bok
i uderzył z taką siłą depą kata swego w goleń, ze 
tenże siekierę z r^k wypuścił, jęknąwszy głośno

Siewa groźby i przekleństwa dały się słyszeć 
w tłumie. Rozjuszone chłopstwo rzuciło się na szlach­
cica, tłukąc go palkami i toporami, kłując picami. 
Zwiałom1 z nóg ofiarę, mordowano ją ua ziemi, sieczono 
dławiońo. Niewiasty, zażarte jak hyeuy, szarpały odztez 
na powalonyWy wyrywały idu włosy z głowy, piw ały 
na twarz, kopały nogami. Sędziego samego porwała 
też dzika zapalczywość tłumu. Zeskoczywszy ze sie­
dzenia, odpędzając oprawcę, rozsiekał mieczem doby­
tym twarz umierającego na czerwouą krwawą masę. 
Nasyciwszy w ton sposób wściekło krwi pragnienie, 
wskazał ręką na !szubienicę, nieco dalej wzniesioną
i wołał dysząc.-,

— Pociągnąć go do góry ! Wsz ikze Lach każdy 
wywyższenia szukał... Niechaj się napatrzy z góry ua 
ludzi ! to podłe obmierzłe !

Oprawcy z a wlekli ciało na stryczku i zadzierz­
gnęli je. wciągnąwszy po drabinie, na dwuramieuuej, 
wysokiej szubienicy. Obok umieszczono psa, którego 
jeden z hajdamaków wyszukawszy, przyprowadził.

Brakło jeszcze żyda tam u góry i tego też za­
raz z więzienia wydobyto.

Podczas gdy sędzia otarłszy skrwawiony miecz
w rękaw swej szaty i pociągnąwszy spore haust z bu 
telkf, zajmował dawne miejsce, przed krwawy trybunał 
wleczono nowego prze-tępcęi

Jeden z ławników krzyknął głośno:
— Szlomko, arendarz z Gacy, szpieg i zdrajca,

ugaszczał konfederatów, spiskował z nimi!
(Ciąg dalszy na.-.ąpi.)



Jakgdługo tak klęczałam z gwarzą w dłoniach 
ukrytą, nie wiem; bałrm się wstać, bałam się zajrzeć 
do dziecka, nie będąc pewuą, czy żyje...

Osłabiona fizycznie i moralnie podnieść Jsię nie 
byłam w stanie; wtem usłyszałam czyjeś kroki. . ,-u li! 
to może doktór znów wchodzi, aby skonstatować śmierć 
dzieciny, zerwałam się więc nagle wzmocu ona i ze 
słowami: Boże! bądź wola Twoja!“ zbliżyłam się do 
łóżeczka Maniuty.

— O Boże! ona śpi spokojnie, ma jakiś równej- 
szy oddech, może mi się zdaje tylko... ale ni ! i do­
któr widzi polepszenie i mówi:

— Dziecina będzie może uratowana, nietra'my 
nadziei...

— O! d/ięki Ci, 1’auie! — wołam wzruszona 
a łzy strumieniem płyną po twarzy... to Izy radości 
one dodają siły i odwagi, one ulgę przynoszą.. Ma- 
niuta otwiera oczęta, słany uśmiech rozchyla jej blade 
usteczka, a we mnie nowe życie wstępuje.

O! tak nowe, zaiste, bo opromienione gorącą 
wiarą w jedynego Boga. Niema chyba duszy ten, 
kto niema wiary, gdyż dusza jest cząstką Boga !

Upłynęło parę tygodni. .
Maniuta żyje, już jest prawie, zdrowa, już się 

bawi, jak dawniej... Lekarze utrzymują, że silny or 
ganizm oparł się niebezpieczeństwu że energiczna po 
moc wyrwała dziecię z objęć śmierci; ja jednak myślę 
inaczej : — To Bóg ją uratował. On ulitował się 
nademną, wysłuchał inej gorącej modlitwy !

Dziś znów jestem szczęśliwą, podwójnie szczę 
śliwą, bo czuję. że oprócz ukochanych mych na ziemi 
mam nad sobą w niebie Opiekuna i Ojca, do którego 
cod dennie się modlę

Maniuta moja umie już pacierz, odmawia go ze. 
mną zawsze droga dziecina.

O! będę czuwała, aby nie zapomniała nigdy 
tak jak ja, tej pięknej modlitwy :

Panie ! święć się imię Twoje!

Zaproszenie do przedpłaty.
Przed końcem bieżącego roku wyj­

dzie w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantecki.“
Przyfczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego, 

przez Dr. d. K.

Oparty na korespondencyi Zmar­
łego i na gruntownem studyum odno­
śnych roczników „Kuryera Poznańskie­
go“ kreśli autor barwnem piórem mło­
dzieńcze lata ś. p. Antoniego, jego pobyt 
w gimnazyum, w seminaryaeh poznań 
skiem i gnieźnieńskiem, oraz na aka 
demii monasterskiej, aby następnie na 
podstawie artykułów zawartych w „Ku- 
ryerze“, a pisanych przez niebożczyka, 
przedstawić wiernie i bezstronnie rozwój 
historyczny naszego społeczeństwa w Księ­
stwie w czasie pamiętnych dni walki 
kulturnej i w następującym bezpośre­
dnio po nięj okresie.

Rzecz cała podzielona na 10 rozdziałów, 
obejmować będzie przeszło 20 arkuszy 
druku we wielkiej 8ce i kosztować bę­
dzie w drodze prenumeraty 3 marki.

Prosimy o rychłe zamówienia celem 
obliczenia ilości nakładu.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci pasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 4 września.
* Z Poznania piszą do „Schl. Volksztg.“: 
„Jak wiadomo wydalono od całego szeregu lat

świecki śpiew jiols' i ze szkół naszej dzielnicy zu­
pełnie. .Śpiew pieśni duchownych w języku polskim 
jest również usunięty z wielu szkół w polskich oko­
licach. Tam, gdzie go jeszcze udzielają, ograniczono 
go do minimum. Jeżeli się jeszcze przed 20 lub 15 
laty jechało przez naszą dzielnicę w czasie żniw, sły 
szeć było można młodych ludzi przy pracy na 
Polu, albo wieczorem przy powrocie do wsi spie 
dających duchowne, lub piękne świeckie pieśni, ponieważ 
przecież literatura polska obfituje we wzruszające 
pieśni ludowe. Dzisiaj śpiew ten zamilkł na wsiach 
polskich. Jeżeli młodzież śpiewa jeszcze istotnie, 
natenczas śpiewa niestety często — polskie piosnki

J uliczne! Niemieckich pieśni, który di polskie dzieci 
inuszą się uczyć w szkole z konieczności, nie śpiewa 
sk ani ua polu, ani w domu.“

Wielka prawda!
* Na dar jubileuszowy dla JE. X. Kard. Ledóchow- 

skiego wpłynęło w dalszym ciągu na . ręce skarbniczki 
P- Chrzanowskiej :

Z Poznania : pp. Marya Skrzydlewska 6 m , Tra- 
teykowska 5 m. Pelagia Stablewska, Gundermaun, Julia 
Piotrowicz, A. S korska, Brodnicka, Bożena Wicherkiewicz, 
Mich. Motty, E. Krysiewicz, A. Estkowska po 3 m. 
'Ud. Szczerbiiiska, Z. Jerzykiewicz, Jażdżewska, Jaro­
szyńska, Grodzka, Barczynska, Biesiadowska, A. Śzczer

inska, M. Chwałkowska, A Danysz, dr.Zielewiczowa.N N., 
A- Więckowska po 2 m B. Freudenreich 1,50 m. Za 
Czeska Magnuszewiez, Heynowska, Mizgalska, J. Sty- 
°del, J. Waniura, Zeyland, M. 1reibisz, Barcikowska,

• Bykier, A Duchowska, K. Biskupska, Sobecka, Kie-
S?n^’ Bełtyńska, W. B., Sokołnićka, A. K., Leciejew 
A Borowczyk, M. Szczepańska, A. Karłowicz,

Gryszczyńska, N. N., A Warnke, S. Bardzka, Po 
rzywnicka, Rakowiczowa, Jachimowiczowa. Biskupska, 
Dtrowska. Masadyńska, A. Buszkiewicz, Budziszewska{

Kasprowicz Adolfowa, Sporakowska, drowa Antoniewicz 
F. Radońska, T. Kostencka, M. Żupanska, A. Skrzypczak 
T. Stęczniewska, A. Hyżewicz K, P okrywka, Kramar 
kiewicz Rybczyńska, Mroży. ska, Fabiankowska, Melania 
Mannowa. Mieczkow ka, drowa Koehleruwa, Suchorzewska 
J. Marcinkowska, Lesmer, Iłowiecka, Kitka, M. Oaisz 
kiewicz, N, N , S S , Łabendzińska, T. J. po 1 m 
W. Andrzejewska. Stefania Białoszyńska. M. Szczepan 
ska, N. N . Marya WęcJewska, L. B., Kromolicka. Ci 
chow las, Kaźmierczak, Jenicke, Mąkow-ska, Malinowska 
A Dymińska, Stolzmann, Świderska, Michalska, S Posz 
wińska, 'Weymann, K. Carqueville, Świątkowska, M. Le 
wieka, Maiya Koszczytska, Świątkowska Tekla, Elźb, 
Miśkiewicz, A. Turkiewicz, E. Kozidowka, J. Jenike 
Białas, Kowabka, Kłaczyńska, Karge, Bułakowska, So 
becka, K. Below. Kat Kulawiak, Magd. Kulawiak, M 
Pawłowska S. Rakowska po 50 f. Chrościcka 60 
Zjawińska 4o f. Mocek, Jadwiga Szymańska, M 
Grześkowska, N. Adamska po 30 f. Dyczkowska, Szy 
inańska, Tomczak po 25 f. Marcinkowska, Grabowska po 
20 f Razem 102 tn. 55 f

* ,,Pos ęp“ a socyaliści. W niedzielnym numerze 
„Kuryera“ dołączyliśmy do korespondencyi ,,Dzień. Kuj. 
komentarz, którego końcowe uwagi sprawiły, że w „Po 
stępie“ odezwały się noż.yce. Zwykłym rzeczy porządkiem 
pisemko to wojujące zbyt nierozważnie z żydami, przejęło 
od tycli ostatnich całą ■przewrotność i brudny egoizm 
który najświętsze interesa gotów poświęcić dla „geszeftu“ 
Gdy myśmy nawoływali w rzeczonych uwagach do roz 
budzania w ludzie naszym poczucia potrzeby solidarności 
narodowej na każdem polu, „Postęp“ nagrzeszywszy pod 
tym względem dużo, zaciął się jak dzieciak uparty i po­
pisał, że „dworusy“ wyzywają cały lud od złodziei... 
Nadto zapowiedział, że rozpisze się o tern obszerniej, czego 
dotąd nie uczynił, pozwalając się natomiast wyręczać 
„towarzyszom“. Wzmiankowaliśmy już wczoraj o zebra 
niu socyalistów poznańskich, na którem wedle referatu 
„Posenerki“ byli obecni Niemcy w a/s. Na ternże t dy 
zgromadzeniu „komentował“ „towarzysz“ Wiese rzeczone 
uwagi nasze wedle tendencyjnego referatu „Postępu“ (an 
der Hatid eines Berichts des „Postęp“ — jak pisze ostro 
żna „Posenerka“), nie szczędząc oczywiście słów, któreby 
rozbudziły nienawiść ludu ku pracodawcom. Tak tedy 
przysłużył się „Postęp“ swoim pełnym perfidyi i najwał 
niejszym interesom narodowym wprost urągającym refera­
tem - „towarzyszowi". Rezolucya powzięta na zebraniu 
socyalistów przeciwko nam, prawdziwe sprawiła nam za­
dowól nie, ale w jakiemże świetle przedstawiła sławetny 
„Postęp“?...

* Z powdu wielkiego upału przerwano w wyż 
szych zakładach naukowych tutejszych naukę wczora 
o godzinie 12 a dziś o 11 przed południem.

* Zebranie Oddziału kotowników poznańskiego „So 
koła“ odbędzie się w czwartek dnia 5 września o godz. 
9 wieczorem w cukierni druha Jagielskiego. Na porządku 
obrad: 1) Sprawozdanie komisyi wyścigowej. 2) Wybór 
przód wnika. 3) Wnioski członków. 4) Uchwała i spra­
wa ogólnej wycieczki d) Kórnika. O liczny udział prosi

Zarząd.
* „Posenerka“ i inne blaty zmyślają na potęgę 

o udziale Polaków w obchodach Sedanu. Pocieszne przy 
tein zdarzają się „omyłki“. Doniesiono „Posenerce“, że 
w niedzielę obchodzili Polacy z św. Łazarza „Sedan“; 
tymczasem wykazuje się, że to Towarzystwo Krawców, do 
którego należą sami Polacy, obchodziło — 10 letni jubi­
leusz swego istnienia.

* „Szopki“, bo inaczej nazwać tego niepodobna 
popisała dzisiaj „Posenerka“ o ot.uciu X. prób. Wody 
z Miasteczka; pilski jej reporter podaje czytelnikom 
miksturę złożoną z strychniny, wody święconej i - spra­
wy sztumkiej (??). Dobrzeby może było, aby poinformo 
wane sfery zechciały zapobiedz wyjaśnieniem sprawy dal­
szej fabiykacyi podobnych dziwolągów.

’ W estauracyach i ogródkach należy zwracać 
uwagę na numer kelnera, któremu wręcza się pieniądze. 
Na Wystawie bowiem zdarzyło się, że kelner, który otrzymał 
20 markówkę celem zmiany na drobne nie pokazał się 
więcej, a oszukany gość nie był w możności wskazania 
nierzetelnego kelnera.

* Socyaliści rozwijają w Poznaniu od pewnego czasu 
ruchliwą agitacyą ; w niedzielę odbędzie się znowu w lo­
kalu Topolińskiego zebranie socyalistów „polskich“, na któ­
rem wystąpi z mową „towarzysz“ Morawski z Berlina, 
poczem ma nastąpić ukonstytuowanie się towarzystwa.

* Kłucie śpilkami uprawia się w deputacyi opie­
kuńczej w magistracie poznańskim. Pragną tam zmusić 
szewca Koniecznego nie władającego językiem niemieckim 
do zawezwania tłomacza na własny koszt,. Ganiąc słu­
sznie bezwzględność tę, „Wielkop.“ pisze: A więc mamy 
tylko: „Abgaben zali len, deutsch sprechen und Mani 
halten“.

* Jeżyce. Zwyczajne miesięczne zebranie Towarzy­
stwa gimn. „Sokół“ w Jeżycach odbędzie się w czwartek 
dnia 5 września o godzinie */a9 wieczorem w lokalu 
druha Wendlanda. Na porządku obrad sprawozdanie ko­
misyi rewizyjnej. Szanownych druhów upraszamy o liczne 
i punktualne przybycie. Goście wprowadzeni przez dru­
hów mile widzian’. Wydział

* W Inowrocławiu wykoleiła się wczorąj na dworcu 
lokomotywa. Na szczęście nikt z ludzi nie poniósł żadnej 
szkody; machina wryła się głęboko w ziemię.

* X. prób. Marchwiński z Trzemeszna obchodził 
ubiegłej niedzieli 25 letni jubileusz kapłaństwa. Czcigo 
dnemu X. proboszczowi zasyłamy niniej zem życzenie, aby 
P. Bóg pozwolił Mu doczekać w czerstwem zdrowiu jubi­
leuszu złotego.

* Rendatem katolickiej szkoły w Płonkowie został 
obrany i urzędownie potwierdzony p. Gockowski, dziedzic 
Pionkowa.

’ Nauczycielowi, który towarzyszy dzieciom do 
szczepienia ospy, należy się podług rozporządzenia król, 
rejencyi bydgoskiej wynagrodzenie w ilości 3 m. z kasy 
szkolnej.

* Z powodu zbliżającej się cholery przestrzega wła­
dza przed używaniem zimnej wody, a zwłaszcza wody sel- 
terskiej, sodowej itd. Napoje te są nieszkodliwe, ale na­
leży je poprzednio ogrzać tak, aby miały 1Ó stopni ciepła 
podług Celzyusza.

* W Wymysłowie pod Trzeme-zneui kupił rolnik 
z Królestwa Polskiego folwark obejmujący 355 mórg za 
50,000 m. od Loewenthala

* W seminaryum w Kcyni złożyło 27 abituryentów 
egzamin na nauczycieli szkół ludowych

* Teatr polski w Toruniu (w tearze Wiktoryi — 
tylko 6 przedstaw ień).

W czwartek komedya : „ Ha: de dusze. “
W piątek dramat: „Gwiazda Syberyi.“
W sobotę operetka: „Biedna, dziewczyna.“
W niedzielę sztuka ludowa: „Krakowiacy i Górale.“
* Z Elbląga donoszą z „oburzeniem“ do pism, nie­

mieckich, że pewna staruszka o nazwisku niemieckiem wy-

wiesiła w dzień „Sedanu“ sztandar franenzki z żałobnemi 
odznakami.

* Polakożercze „Grenzboten1 piorunują na rząd, 
że „polonizuje" wschodnie dzielnice Rzeszy wpuszczając 
robotników z Królestwa. „Posenerka“ uspakaja szowini 
stów z .Grenzboten“, że chodzi tu wyłącznie o dobro 
rolnictwa, a nie o .polonofilizm'. Dla H. K. Tystów 
żujących przy suto zasypanym żłobie, względy ekonomi­
czne oczywiście nie istnieją.

* W Królewcu na wystawie przemysłowej dokonano 
w nocy na 1 września niezwykle śmiałej kradzieży: oto 
z gabloty, w któ.-ej wystawiono główną wygraną lote- 
ryi wystawowój skradziono biżuterye wartości 6375 mk.

* „Gesel ige" wielce niezadowolony z postawy Po 
laków z Kowalewa i Golubia podczas obchodu stdaóskie- 
go. Po zasiągnięciu dokładnych informacyi wartoby było 
wyrazić dzielnym wiarusom kowalewskim i golubskim pu­
blicznie uznanie i postawić ich na wzór innym rodakom 
z Pius Zachodnich!

* Grzyby-olbrzymy! Na targu w Tczewie zauwa­
żono olbrzymie szampiniony podobne do główek kapusty a 
ważące 2 do 4 fuiitów

* Smutny wypadek zdarzył się w dzień Sedanu 
w Wrocławiu. Pewien księgarz rzucił na pla-u przed 
kościołem Zbawiciela granat, który eksplodując zranił 11 
osób. Plac wygląda! jak pobojowisko. Nieszczęsnego 
sprawcę katastrofy, który pragnął uczcić święto narodowe, 
aresztowano.

* Baczność! Wiele do myślenia daje następująca 
skarga bochumskiego „Wiarusa Polskiego“:

„Wielka oziębłość panuje nietylko pomiędzy Pola­
kami w Saksonii, ale i w innych okolicach na obczyźnie, 
czego dowodem liczne, pełne skarg listy, jakie w tój 
sprawie odbieramy. Źle oj bardzo źle dzieje się pomię­
dzy nami! Takich oziębłych Polaków, jak w Saksonii, 
którzy z inrenia jeszcze wprawdzie uchodzą za Polaków, 
lecz w sercu ich poczucie polskości dawno już wygasło, 
napotka się niestety bardzo dużo i w innych prowincyach 
niemieckich. Oziębłość ta, a razem z nią złe postępowa­
nie, przechodzi często już nawet na młode pokolenie, na 
dzieci, które zapominając o czwartem przykazaniu Bo- 
skiem, szydzą z swych rodziców i nie szanują ich. Jakiż 
to ból ściskać musi serce ojca, matki, gdy synalek pod­
rósłszy, grozi im, że skoro życzeń jego — słusznych, czy 
niesłusznych — nie spełnią, on opuści dom rodzicielski, 
bo nie potrzebuje na rodziców pracować i ich wspierać. 
Takie nieszczęsne dziecko zapomina, ile ono rodziców w 
młodości kosztowało i ile oni dla niego trudów znosić mu- 
sieli. Ukończywszy zaledwie rok 15 lub 16, pragnie ko­
niecznie wyłamać się z pod opieki rodzicielskiej, aby bez 
przeszkody módz sobie bujać i używać świata. A któż 
temu wszystkiemu winien? Oto nikt inny, jak tylko ro­
dzice sami. Nie dokładali oni starań, aby dzieci swe do­
brze wychować; nie zaszczepiali w nich miłości rodziciel­
skiej, pozwolili im w młodości czynić, co im się tylko 
podobało, nie uczyli ich języka polskiego, nie wychowali 
na Polaków - ale za to później muszą ciężko pokuto 
wać, bo dziateczki takie - jak to już wyżej powiedzie­
liśmy — dadzą im się dobrze we. znaki.“

Skarżą się także „Wiarusowi Polskiemu“ z Saksonii 
na dobrowolną germanizacyą Towarzystw polsko-katolickich 
ua obczyźnie. Jakie zamieszanie pojęć panuje między 
biednymi wychodźcami naszymi, na to dostarcza „Wiarus 
przykładów : ua uroczystości polskie wywieszają rodacy 
godła niemieckie, odznaki towarzyskie są w barwach na. 
rodowo-nietnieckich, na chorągwiach obok napisu polskiego, 
napis niemiecki, nadto Towarzystwa te brały udział in 
corpore z chorągwiami w obchodach sedańskich... Czas 
zaiste wielki, ażeby ludz'e dobrej woli energiczne- przed 
sięwzięli kroki ku naprawie złego!

* Z młodości Bismarcka. Dziennik szwedzki „Gö 
teborgpost“ pomieszcza wspomnienie pewnej bardzo sędzi 
wej damy szwedzkiej, zawierające prawdziwie nową ane­
gdotę o żelaznym kanclerzu. „Przed 65 laty — opowiada 
staruszka — gdy byłam jeszcze młodziutką dziewczyną, 
muskałam na pewien czas udać się do Rzymu. Ruszyłam 
w drogę w towarzystwie pewnej starszej przyjaciółki ma­
tki i dwóch pokojowych dziewcząt, a z góry było uło 
żonę, iż się mam zatrzymać w Berlinie. Jedna z sióstr 
mego ojca poślubiła Niemca, a syn z tego małżeństwa, 
zwany u nas w domu .kuzynem Niemcem,“ studyował 
właśnie Berlinie. Nigdy go na oczy nie widziałam Ale 
mój ojciec na parę dni przed naszym wyjazdem wysłał do 
niego list z prośbą, aby się mną uprzejmie zaopiekował. 
A Berlinie zaraz przybyciu powitał mię ów kuzyn ser­
decznie. Był to dobrze wyrośnięty młodzieniec, z dużym 
wąsem i błyszczącemi oczyma. Z początku zdawał mi 
się obcym, a jednak niebawem - rzywykłam do niego. 
Przez trzy dni towarzyszył mi wiernie wszędzie. Nie 
umiał ani słcwa po szwedzku, ale władał elegancką fran­
cuszczyzną. Nigdy do owej chwili nie miałam tak miłego 
towarzysza, byłam też dumną z mego kuzyna niemie­
ckiego. Zaprędko nadeszła godzina dalszej podróży. — 
„Kuzynko! — przemówił, gdym miała rnszać — mam 
jeszcze słówko do nadmienienia! Oto... jakby to powie­
dzieć. . ja nie jestem wcale patii kuzynem! Przyjaciel mój, 
kuzyn pani, ten prawdziwy, zajęty jest tak bardzo egza­
minami, iż prosił mnie, abym zamiast niego, spełnił ży­
czenie ojca pani... Jestem Otto von Bismarck'....“ Spoj­
rzałam nań zdumiona — powóz ruszył — i awanturka 
się skończyła. Dużo, dużo lat upłynęło. Nieznany Bis­
marck został ministrem, kanclerzem, księciem — igrał 
z koronami. W roku 188*', już stara, przybyłam do Ber­
lina i napisałam słów parę ua mej karcie wizytowej do 
księcia. W godzinę otrzymałam zaproszenie do pałacu kan­
clerskiego, a niebawem wdaliśmy się w żywą rozmowrę. 
Między innemi, rzekł do mnie: „Pani zawdzięczam, iż tak 
dobrze zwiedziłem Wówczas muzea berlińskie. Od owego 
czasu już mi się to nie udało...“

* Przewoźnicy cesarza W Misdroy, znanej miej­
scowości kąpielowej nad morzem Bałtyckiem, żyją dotąd 
dwaj starzy rybacy, Henryk Affmann i Ferdynand Fromm- 
holz, którzjr chętnie opowiadają, iż dzisiejszego cesarza Nie­
miec, Wilhelma II, na rękach nosili Było to w r. 1868,

dy rodzina ówczesnego następcy tronu, Fryderyka Wil­
helma, późniejszego cesarza Fryderyka, bawiła przez 6 
tygodni na kuracyi w Mistroy, wraz z 7 letnim synem 
Wilhelmem i starszą jego siostrzyczką. Charlottą, dziś 
małżonką dziedzicznego księcia Bernarda Sachseu-Meinin- 
gen. Przenoszone do cźołna na rękach rybaków dzieci chę­
tnie odbywały długie wycieczki w towarzystwie swego na­
uczyciela Hinzpetera, przyczem młody książę już wówczas 
bardzo się morzem zajm-wał, śledząc za kompasem i roz­
pytując o różne szczegóły.

* Jedno z pism francuzkich pomieściło obecnie arty­
kuł, w którym opierając dowodzenia swoje na najnowszych 
pracach znanych ekonomistów i statystyków-, autor podaje 
szacunek majątku 19 narodów- na kuli ziemskiej. Pier­
wsze miejsce w tym spisie zajmują Stany Zjednoczone, 
posiadające 313 miliardów-; potem następuje Auglia, ma­
jąca 265 miliardów-; trzecie miejsce zajmuje Francya

z 225 miliardami ; dalej idą Niemcy — 161 miliardów, 
i Rosya — 127 miliardów. Trzy pańJwa posiadają 
więcej niż 50 miliardów-, a mniej niż 100 : Austrya- 
Węgry — 82, Hiszpania — 63, Włochy — 54. Ma­
jątek jedenastu innych narodów- waha się między 3 a 34 
miliardami. Cyfry te obejmują i monetę brzęczącą, która 
jednak w- każdym kraju stanowi małą bardzo cząstkę bo­
gactwa narodowego. We Francyi naprzykład moneta bę­
dąca w- obiegu lub znajdująca się w bankach oszacowana 
jest na 6 i pól miliarda, czyli stanowi nieco mniej niż 3 
procent majątku ogólnego. W innych krajach procent ten 
jest mniejszy. Ogólna suma bogactwa, wymienionych 
w powyższym artykule krajów, wynosi 1 475 miliardów, 
780 milionów.

* Rozpoizęto już budowę kolei żelaznćj na Węgrzech, 
ze stacyi kolei koszycko-bogumińskićj Szczyrba, do jeziora 
Szczybskiego w Tatrach. Wkrótce rozpicznie się także 
budowa kolei pod Tatrami od stacyi kolei koszycko bogu- 
mióskićj Kralovan, doliną rzeki Orawy przez miejscowości: 
Rubin, Orawa, Twardoszyn i Terstyna do granicy gali­
cyjskiej pod Chocliotow-em. Koszta tej linii wynoszą dwa 
miliony trzysta tysięcy złr.

* Kura i kocięta. Zdarzenie, opisywane przez Hen­
ryka Porville w kronice naukowej „Journal des Débats," 
jest chyba dotychczas niebywałem w świecie zwierząt zja­
wiskiem. Pewna kotka, przebywająca zazwyczaj na po­
dwórzu, po którem chodziły kury, wydała na świat czworo 
kociąt. Otóż kocięta wzbudziły uczucia macierzyńskie 
w bezdzietnej kurze. Raz kotka wracając ze spaceru za­
stała ją siedzącą z rozpostartemi skrzydłami na swej pro- 
geniturze. Pomiędzy matką rodzoną i przybraną wywią­
zała się bójka — musiała ustąpić kura ; ale nazajutrz 
kotka wyszła znowu, aby zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Natychmiast miejsce jej zajęła kura. I znowu za powro­
tem kotki doszło do starcia. Powtarzało się to codzien­
nie, aż dopóki kocięta nie podrosły. Kronika nie wspo­
mina jednak, czy zachowały one wspomnienie czuléj opie­
kunki.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5 września 
św. Urbana P.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 18. Zachód 
o godzinie 6 minut 38.

(m) Z p rwiatu leszczyńskiego, 2 września. 
(Sedan — Pożar.) W naszym powiecie władze rządowe 
bardzo gorliwie się zajęły obchodzeniem jubileuszu sedań- 
skiego. Czytałem okólnik jednego z komisarzy obwodo­
wych, wydany do przełożonych gmin i obszarów dwor­
skich, w którym poleca sołtysom zwołać mieszkańców 
1 września po nabożeństwie i odpowiednią wygłosić 
mówkę. Nadto pozwala karczmarzom, oberżystom i t. d, 
przez całą noc na poniedziałek mieć otwarte lokale. Jaki 
to ostatnie rozporządzenie wpływ wywiera na dobre oby­
czaje, niech osądzi czytelnik. Dzieci szkolne po uroczy­
stości w szkole, mają dziś pod przewodnictwem nauczy­
cieli odbyć wycieczkę do lasu, gdzie na koszt kasy szkól- 
nej mają być utraktowane.

Drugi nauczyciel z Wielkiej Łęki, niejaki p. Taran, 
w skutek translokacyi do Osieczny, przeprowadzał się one- 
gdaj na dwóch w-ozach. Na pierw-szym wozie, na którym 
sam jechał, umieścił fortepian, na drugim resztę mebli i 
ruchomośei. Tuż przy w-si Oporówku drugi wóz się za­
palił, i biednemu nauczycielowi prócz jednego kuferka 
wszystkie meble, bielizna, ubiór się spaliły razem z wo­
zem. Na wozie dużo było słomy, a silny w-iatr dął tego 
dnia, więc zaledwo konie zdołano odprządz. Jakim spo­
sobem ogień powstał, czy wskutek zapalenia się osi, lub 
z innej przyczyny, dotąd nie wypośrodkowano. Mówią, 
że woźnica nieostrożnie na wozie cygaro zapalat

Telegram giełdowy.
ltcrlln, 4. września 189 i roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica niżej, 
na październik . 
na listopad . .
Żyto słabiej, 
na październik . 
na listopad • •
Olćj rzep- cicho, 
na listopad . .
na grudzień ■ .
Okowita słabo 
ksportowa . . 

na wrzesień . •
na październik . 
na listopad . .
na grudzień . .
na maj . . .
spożywcza . • j
Owies
na wrzesień . . I
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . I

owity kw.eksp.j
. . »poż.|

3 4
Niem.3°/opoż.pan.

137 — 135 25 Consol. 4% . .
139 23 137 25 Consol. •

Pozn. 4°/nl.zast.
115 50 114 25 Pozn.31/3®/ol.zftst.
117 5( 115 75 Pozn. 4% 1- rent.

Pozn.3l/20/ol-rent-
43 60 43 60 Poznań, oblig. .
43 40 48 40 Nowa Pozn. poż.

Austr. banknoty
35 - 34 20 Austr.rentasrbr.
.8 40 37 71' Ros- banknoty .
38 60 37 90 Ros.listyzastaw.
38 60 37 90 Węg.4%rentazł.
38 70 37 90 Węg.4% „ kor.
39 80 39 20 Anst.kred.akcye

Lombardy . •
Disconto coin. .

123 - 121 25
Usposobienie:

11950 5000 stale.
920,000 720,000

0.0,0 0,000

Kurs z dnia 3 4
Pszenica twier.
na wrześ.-paźdz. 137 -- 136
na pażdz.-listop. 139 - 138
Żyto twier.
na wrześ.-paźdz. 116 - 115
ua pażdz. listop. 117 50 117
Oléj rzep, niezm.
na wrześ. . . 43 70 43
ua nażdz. ■ . 43 70 43

31
100 90 
104 80 
104 30
101 75 
100 60 
106 50 
104 10
102 — 
102 — 
168 90

47 20

3
100 26 
104 60
104 20 
101 60 
100 60
105 40 
104 40 
102 — 
101 90 
169 20 
101 20 
219 60 
103 80 
103 70 
100 60 
254 60
47 40 

229 50

1895 roku. (Kursa k<ińcowe.]
31 Okowita słabo.

w miejscu eksp. 36 30
na grudzień . . — —
na maj . . .

— Petroleum
w miejscu . . to 66

70
70

4
35 —

10 66

* Przedpłatę na dzieło: „Zyutot X. Dr. A, 
Kanteckieyo- złożyli:
X. dziekan Michalak z Droszewa l egz.

Zamówili:
X. prób. Rakowicz z Sławoszewa 1 egz.
X. A. Maryański ze Lwowa 1 egz.
X. prób. dr. Wilkoński z Piasków 2 egz.
X. mans. Gładysz l egz.
K. Siemianowski z Poznania 1 egz.

1» U 4 i a. ti Jk i.
* Na kościół dla Ojca św.:
X. prób. Chrustowicz z Miejskiej Górki 3 ra.

rrzyhyll <lo Foziiama.
Poznań, 3 września.

HOTEL BAZAR. Hr. Żółtowski z Godurowa, Żychliń- 
ski z Usarzewa, dr. Szułdrzyński z Lubasza, Czar- 
liński ze Złotnik, hr. Kwilecki z Oporowa.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Kasprzycki 
z Lubawy, Arndl i Daniel z Nekli, Treskow z ro­
dziną z Chludowa, pani Gamska, Kuśmierski, Bu- 
dziszewski i panna Gadomska z Warszawy, Przy- 
borowski i Jakubowski z Królestwa Polskiego, 
Malski z Drezna, Dienstag z Berlina, X. pro­
boszcz Kempiński z Dębna, X. proboszcz Zmura 
z Chwałkowa

HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. Badnrski z Opale­
nicy, Reichert z Wrocławia, Witajewski z córką



z Opalenicy, Wendorf z Kunowa, Czajczyński i 
Pluciński - z Gniezna, Sehmyt z Środy, Sander 
z Konina, Kalin z Bingen, Tworoger z Frankfurtu 
n. Menem.

Stan wody w Warcie.
Dnia 3 września rano 0,14 m.
Dnia 3 września w południe 0,14 m.
Dnia 4 września rano 0,14 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 4 września 1895.

I TOWAR
i piękny] średni! pośledni

13 50|
12 80^ 

10 -I

14 40 13 80
141—! 13 40 
10 70 10 ,50 
12 60 111 — 
12!— 11 3010 8)

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

3. Po połud. 2 
3 Wiecz. 9
4. Rano 7

759.7
759.8 
759,3

PłdW. lekki. 
PłdW. 1. kki 
PldW. lekki

pogodnie 
pogodnie 
bez chmur

+25,6 
+20 4 
+ 160

minimum +14.6°

Pszenica....................... ..... 100 kilog.
„ nowa

Żyto. . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch wrzący 

„ na paszę 
Kartofle . .
Wyka . . .
Rzepik . . .
Łubin żółty .

„ niebieski
Magdeburg, 3 września. Cukier ziarnisty escl. worka 

92')ó> — , , cukier ziarn. excl. 88’ „ Bendem. 9,80 Drugi pro­
dukt escl.. 75 i Rendein. 7.55. Usposobienie: spok. Raflnada 
chlebowa 1. 23,— , raflnada chlebowa II. 22,50. Mielona rań- 
nada z beczką 23,—, mielona Melis 1. z beczką 22,00 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za

wrzesień 9,47'/a plac., 9,52*/3 ż^d., październik 9,52'/s plac., 
9,55— żąd., listopad grudzień 10,05— plac., 10,10 - żąd., sty­
czeń luty 10,32% ph, 10,35 żąd. Stale. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.

Wrocław, 3 września 1895 i.

Postanowienia

miejskiój
deputacyi targów,

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż.

średni
naj-
wyż
MjP.

naj-
wyż. 

MIR. M|

na|- 
niż. 
Ml F.

lekki towaj 
naj- na,-

yz.
M!F.

nu.
MIF

Towarzystwo Przyjaciół Nauk,
ulica nr. 26.

Wiktory

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . .
Owies .

„ nowy .
Groch . . .

Hamburg, 3 września,

4014 13|90(13|4i
13180113,30

12 90! 12|40
12 
10 
11 
12 

9

! 8 ) 
191 

10
¡00
KO

1230
1110 11 00 
12 50 12 10 
12 50 12 30 
11 1010 00
12IOi)|ll 50 11 [ i 10150

_______ ________ O k o w it a słabo, wrzesień-
październik 18% żąd-. pazdziernik-list. 18% żąd., listopad-gru- 
dzień 18b/8 żą«-, grudzień-styczeń 18% ząd. - Kawa good 
average Santos za wrzesień 74Va, za grudzień 73V1 za ma* 
rztjc < 1%, zn maj 71—. Usposobienie: spok. Obrót—, — worków,

(<Na ailesłano).
Niemiecka północno-wschodnia Wystawa Przemysło­

wa w Królewcu 'pr. Pruska), która w przeciwieństwie do in 
nych wystaw prawdopodobnie może liczyć na przewyz ę, P 
dłużoną została z powodu nadzwyczaj ruchliwego z^z8? • • 
do drugiój połowy bież, miesiąca września. To uwzględniać 
odbędzie się ciągnienie z temże przedsiębiorstwem połażonej 
teryi. składającej się z 3167 wygranych w wartości 109, 
marek (generał, agent Leon Wolff) nieodwołalnie dnia 16 go 

września bież. roku. __________________________

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun«
<101)

I. F. J. KOMENRZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje p p 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich glównieiszycb edn -

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

WffllibliŻSy C nieodwołalnie w poniedziałek d. 16 września rh u i * W KrÓleWCU 3167 wygranych w wartości 100,000o <rnfl Ani ai póffl.-wscnnan. niemieckie) Wystaw] rrraystowej ±0 ueryi w pr. Giówna wygrana w -+++ 20,000,10,000,5,000,3,000,2,000,1,!
■ >■ Mw HBfl ■ Kosy po I Marce, 11 losów 1 ) Marek, oprócz tego na porto za los i listę wygr. 30 fen. — poleca Generalna Agentura Leona Wolff w Królem

ww Kantstrasse 2, jako też w Poznaniu; Ul. Bendix, Rud. Ratt. II. Lirhtenstein. —

Marek.
,000 Mrk. i t. d.

Księgarnia Katolicka

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca wydane świeżo:

Homilie
na niedziele i święta całego roku.

Przez ks. Antoniego Chmielowskiego, M. S, T.
(Str. 503 w wielkiej 8-ce.)Oen«, 3,60 ixxrłŁ.

Nadsyłający tę kwotę wprost pod adresem Księgarni Katolickiej 
w Krakowie, otrzymają dzieło to odwrotną pocztą i franko. (365)

■■ ................. ..........

J. ZEYLAND

004
Nabyłem w małej ilości resztę egzemplarzy nakładu:

Hiesiecki, Herbarz Polski,
wydanie przez «1. X. Kobro wieża.
10 grubych tomów w wielk 8° z liczneini herbami. Dopóki 
zapas starczy oddaję egzemplarz zamiast ceny sklepowej 1OO 
marek za 50 marek Za nadesłaniem należytości usku­
tecznia się przesyłkę franko Zgadzam się także na częściowe 
spłaty po 15 Mk. miesięcznie, lecz tylko od pewnych, odbiorców.

44
*

Tózef Toło-^ricz, (B43, <
Księgarnia i antykwarnia w Poznaniu.

0000000000000030000000

Kalendarz Waryański
na rok 1896

opuścił już prasę
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach u naszych p. p. agentów 
i w ekspedycyi „Wydawnictwa Dzieł Ludowych Karola Miarki* w Miko 
Iowie (Nicolai O/Schl.) Kalendarz Maryański na r. 1896 jest pod wzglę- 
dum treści bardzo starannie opracowany, obszerniejszą rozprawę poświęcono 
setnej rocznicy trzeciego rozbioru Polski. Nadzwyczajne dodatki jako to: 
Pięknie wykonana „Mapa Polski w granicach z r. 1772,“ śliczny 
kolorowy obraz „Narodzenie Pana Jezusa“ i kalendarz ścienny podnoszą 
wartość kalendarza Maryańskiego. Cena za egz. wynosi 60 fen., z prze- 
sylką 70 fen. Przy odbiorze większej ilości udzielam odpowiedniego rabatu

Ijflamfto dzieł MoijeIi Karola Miarli
w Mikołowie (Nicolai O/Schl)

Nagrodzona na wysta­
wie w Magdeburgu z po 
między 2o8 rozmaitych — 

gatunków pługów
pierwszą nagrodą^»

i na buszcze find. Sacka oryginalne
z grządzielą z lanej stali, nie do złamania.

Nagrodzone 
we Wrześni w tym roku 

za głęboką órkę 
także

pierwszą nagrodą.

Najnowsze patentowane do- i
w rozmaitych 

wielkością, li pro­
ste w konstruk- 
cyi i bardzo, mo­

cne (olecają

Wielki skład 
części

rezerwowych

BRACIA LESSER w Poznaniu,
ulica Rycerska nr. 16. (i«o)

Pługi jednoskibowe Sacka
do 6, 7, 8, 10 i 14 calowój órki,

Nowe pługi dwu i trzyskibowe patentowane,
które obok doskonałej órki bez względu na jakość ziemi od­
znaczają się nadto prostym i trwałym przyrządem do usta­
wiania dwóch przednich kółek biegowych, poleca -

Założony 
w roku 
1844.

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(121)

NajtĘtej

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.^

ZBORALSKI

UD TRUMIEN
i artykułów pogmbowyeh.

założony w roku 1853
poleca znane ze swe| dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.’

M

A. Kościelski i Sp.
Poznań, ul. Wikelmowska 118^“ obok Hotelu Erancuzkiego.

Wszelkie w zakres krawiectwa wchodzące 
jesienne zimowe materye polecają po ce­

nach nader umiarkowanych.

++ Zamówienia wykonują się spie­
sznie i elegancko podług najno­
wszych żurnali. (302)

? A, Andruszewski, N
22 RycersKa ulica Nr. 36. as

si
fi­
tsu
hi

js
5
ti

j. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i inosiędzu

św. Marcin nr.
poleca ua nową kampanią:

(1284)

aparaty gorzelnicze
po ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, weutyli, wiązań i t. u.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie. _______

St. Opielińiski
fabryka wyrobów watowych i hiclaik wosku

polei a (123)

kościelnych z czystego

cc
£
35

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych ®

w materace -w 1

wyścielane puchem roślinnym (Kapok)
który przez najsławniejsze powagi na polu bygieny został uznany 
».a najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

' Wi % wybór Kobiercy Smyrna. Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i grany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (G6)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

Jezuicka ulica nr. 1.

CAŁKOWITA WYPRZEDAŻ!
Z powodu przeniesienia handlu, by mieć jak najmniej matę 
teryalu do przenoszenia, zniżyłem ceny za ubrania z pozo­
stałych materyałów sezonowych o czwartą część tanićj jak 
zwykle. Wszelkie artykuły w zakres krawiectwa wcho­
dzące wykonuję spiesznie i akaratnie podług najnowszych 
zurnali i gwarancyą dobrego leżenia. Przewielebnemu Du­
chowieństwu polecam wszelką garderobę, a mianowicie re- 
werendy znane z najlepszego kroju po możliwie najtańszych 
cenach. Od 1 października skład mój znajdować się będzie 

przy JezuicKiń) ulicy nr. 13. (188)

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza 
nownym Dozorom kościołów poleca 
się organmistrz, Polak, (126)

do budowania

organów
i wszelkich reperacyi takowych. Za 
gwarancyą rzetelnój i tanićj pracy 
posłużyć mogą chlubne świadectwa, 
kt&remi się okazać może.

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 31

Ang. magle
znakomitej konstrnheyl 

i najleplćj wykonane 
z przyrządem patentowanym 
na lekki 1 spokojny obrót. 

Gwarancja kllkoletnla. 
Obejr eć można na 

wystawie przemysłowej
w Poznaniu. ri2n

wyrabiane stosownie do pi zepnow 
wosku pszczelnego, białe i żółte

W vsvłki iwkuteoznia sie ndwrohr^^ran^

Piękny majątek
przynoszący 5% <zJ«tego dochodu, jest z
położony blisko kolei ^ikopleSo^ rewi-

Sdó»:

14 pokojach niedo- 
stanie, przeważnie zupełnie nowe. Sąd, 

skarbowej. urząd podatkowy, pocztowy
Zgłoszenia do Ł. 1803 Centralne

nem parowym i fabryką drożdży prasowanych 
karczmy i domy czynszowe dom mieszkalny (pałac 
kończony, budynki w najlepszym
posterunek żandarm, ryi i straży 
i telegraficzny w miejscu. — Zff_.
Bióro Ogłoszeń, Lwów, HoperniKa^i

Parę skrzypcy
koncertowych, bardzo starach, z nad 
zwyczaj miłym a silnym głosem, są 
do nabycia za nader nizką cenę n

W. Eibicha,
Poznań, Nowa ulica

(368)

Małe Garbary 9
na II. piętrze w podwórzu

4 gebj® i kuchnia
’od 1. 10do wynajęć a. (191)

Panna wydoskonalona w kroju 
i szyciu bielizny, znająca krawiec- 
czyznę. poszukuje miejsca za

Małe Garbary 9
na parterze (1^6)

5 pokoi i kuchnia
lub 6 pokoi, kąpiel i ku­
chnia od 1.10. do wynajęcia.

Małe Garbary 9
na II. piętrze

2 pokoje i kuchnia
do wynajęcia. (192)

Poszukują umieszczenia:
Francuzka z parys. akc., obecnie 
w Poznaniu. Nauczycielka Polka 
mówiąca biegle po fraiic., muz. Nau­
czycielka Niem. kat., muz. Nau­
czycielki z pozw. reg, muz. Nau­
czycielka nieegz., która była dwa 
lata w Paryżu. Bony frebl. muz. 
Panny służące, gospodynie, pra­
czki, piastunki. (366)

N. Ginter, wyższa nauczycielka, 
p z5ań, ulica Długa nr. 14, parter.

od 1-go października. Łaskawe zsjO' 
szenia wprost pod adresem: (061)

Eleonora Bątkiewicz
Koniec (Punitz).

Osoba
w średnim wieku, z dobremi świa­
dectwami znająca się na gospodar­
stwie, prasowaniu i dobr&j kuchni, 
umiejąca przytem sama dobrze 1 sma­
cznie gotować życzy sobie przyjąć 
miejsce na probostwie od 1-go pa­
ździernika. Łaskawe oferty proszę 
przesłać do Ekspedycyi Kurye 
pod nr. 319. —

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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